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Dusza ludzea po śmierci. 


OPRZE, 

5, Przechodząc od badania ezucia, zmysłów (sensihbilitas) 
do badania inteligencyi dusz rozlączonych, poznamy, że dusza 
zachowuje swe zdolności intelektualne daleko w wyższym 
stopniu rozwinięte, aniżeli za życia, i w sposobie egzystencył 
zupelnie nowćj. Dusza odwraca się od świata niższego i zwraca 
się ku wyższemu. Tomasz św. z Akwinu usiluje przedsta- 
wić nam przedmiot A dusz rozlączonych, posługując 
się do wyjaśnienia nauką Pisma św. i Tradycyi. 

„Poznają one, pisze św. Tomasz, inne substancye du- 
chowe, takie jak dusze innych zmarłych. demonów i anio- 
łów, lecz aniołów mmićj doskonale jak demony. Ieh zna- 
jomość rzeczy naturalnych jest rzeczywista, leez ogólna, po- 
mieszana (confusa) i nie równa sie wcale eo do ścisłości, 
rozciągłości i głębokości z władzą poznawania, jaką posiadają 
aniołowie. Jedynie tylko objawienie Boże może im nadać 
taką rozciągłość, Leez dusze te mogą znać niektóre fakta 
szezególowe, wydarzające się na ziemi i zachowują pamieć 
o żyjących, których znały, kochaly, z którymi obcowały, 
krewnych, przyjaciół, z którymi za szczególniejszą wolą Bożą 
mogą wnijść jeszcze w bliższe stostmki. Zachowują także na 
drugim świecie całe poznanie naturalne i naukę w życiu nabyta; 
i jakkolwiek stan ich zmienil się nadzwyczaj, jakkolwiek treść 
główna nowego ich życia zupelnie jest różną od życia na- 
szego ziemskiego, zachowują jednak pamięć (memoriam in- 
tellectivam), którćj siedzibą jest inteligeneya, pamięć, która 
się nie utrwala za pomocą obrazów zitysłowych, i posłu- 
gują się swemi zdolnościami intelektualnemi w sposób 
więcćj odpowiedni nowemu życiu. (Dusza rozłączona nie 
poznaje już więcój przedmiotów w sposób zmysłowy, przez 
wrażenia, jakie te przedmioty na nas wywierają, poznaje 
odtad Sanak i istoty poszczególne przez idee, jakie 
światłość Boska udziela jćj rozumieniu. Przestrzeń, odle- 
glość, przestają być przeszkodą do jej poznania, światłość 
Boża nie zna przestrzeni i wszelka rzeczywistość, wszelkie 
stworzenia mogą się komunikować przez to światło z duchem 
uwolnionym od ciala *t). 

„Dusza rozdzielona z ciałem. pisze dalćj ś. Tomasz, nie 
poznaje stworzeń przez idee wrodzone, abstrakcyjne, zacho- 
wane; lecz poznaje je, jak to czynią inne substaneye rozlą- 
czone, lecz w stopniu niższym, przez idee rozbudzone w nas 
pod wpływem światła Bożego'*?). 

Tak tedy przez śmierć rozłączeni będziemy od świata 
widzialnego. od ludzkich istot, leez świutło Boskie, oświeca- 
jąc nasze dusze przy sposobione do tego nowego życia, sta- 
nie się dla nas pierwiastkiem bujnym naszych myśli. 

Związek logiczny łączy jedne twierdzenia z drugiemi, jakie- 
śmy co dopiero wyłożyłi, i obserwacya lilozoficzna potwierdza ich 


1) Summ. theol. p. I 
divini luminis participatas. 


q. 89. —- 2) Per species cx influentia 
bid. pars I qu. 89 art. 1. 
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prawdę. Dusza po śmierci nie przestaje myśleć, gdyż nie prze- 
staje żyć a myśl jest istotą życia. Bezczymość, tj. absolutna 
inercya duszy, brak wszelkiego intelektualnego życia imyśli jest 
zagładą. śmiercią; a dusza nie umiera. Świadomość siebie 
pozostaje i po śmierci, gdyż Świadomość jest podytawą oso- 
bistości, a dusza nie przestaje siebie poznawać i czuć 
skutkiem swych uczuć i myśl. Znajomość przedmiotów 
zmysłowych (sensibilia) pozostaje a nawet staje się bystrzej- 
szą, gdyż dusza jako duch czysty wyższą jest z natury od 
rzeczy zmyslowych!). Znajomość wypadków wydarzonych 
na ziemi nie I, przeciwną ich RAL a jeśli nic o tem 
nie wiedzą, lub też bardzo niedokładnie, to nie dzieje się 
skutkiem ich rozłączenia od zmysłewych rzeczy, lecz sku- 
tkiem woli Bożćj. Być może, że dusze rozlączone mają 
tylko niepewną, ogólną wiadomość o wypadkach na tym 
świecie, podobną do tćj, jaką my mamy o życiu przyszlem 
i o stanie umarłych, gdyż ta znajomość nie jest niezbędna 
w nowem życiu duszy; a ich wstawienie się za nami jest 
tak sama oslonięte ciemnościami i tajemnicą, jak modly 
i brośby nasze, które my za nich zanosimy do tronu Do- 
żego. kłaniam się nawet do wierzenia z teologuni powa- 
żnymi, że im tój znajomości wydarzeń na tym świecie nie 
braknie, i że Opatrzność, którego mądrość milosierdzia pehia 
rozciąga sią na wszelkie stworzenia, pozwala im nas wi- 
dzieć i nami się zajmować?). 

Dusza rozlączona poznaje także, wedlug wszelkiego 
prawdopodobieństwa, aniolów, ich właściwości przyrodzone, 
ich działanie, nie przenikające ich jednak aż do najtajniej- 
szych myśl. W warunkach nowego życia po śmierc. du- 
sza od ciala oddzielona podobna jest niejako do natury 
anielskicj i sławni teologowie nie wahają się utrzymywać 
pewnego podobieństwa pomiędzy stworzeniem amiolów a aktem 
rozłączającym duszę od ciala. W obydwóch tych momen- 
tach widzi myśl pojawiające się substancye niemateryalne, 
mające swe wladze, przedmiot i życie określone. Dusza 
rozlączona pozostaje bezwątpienia niższą od natury aniel- 
skiój, łecz sposób istnienia i działania aniołów nie jest nic- 
skończenie wyższy od sposobu życia i dzialania dusz rozlą- 
czonych. Tworzą one z aniołami nowe społeczeństwo”), 
i jak aniolowie niższych stopni znają aniołów wyższych, 


1) „Dicito animam separatam distinetius quam conjnnctam iu- 
telligera Sensibilia.... Anima separata inferiores saltem angelos di- 
stinete valet percipere, quos tamen satis liguet cunetis sonsibus an- 
teire; multo ergo facilius haec ipsa potorit distincto intelligere.“ 
(Comment. colleg. Conimbr. 1. c. disp. 5 art. 1). — 5) „Alii pecu- 
liari Dei providentia fiori putant, ut animae uno omnia (sicuti pos- 
sent) sed certa quacdam apud nos gesta cognoscant, praesertim si 
in statu poenao detineantur.* (Ibidem). — 5) Ratio ob quam anima 
separata species angelorum repraesentatrices aeeipit a Doo. ost ul 
cum eisdem angclis in communi societato vivat. testo D, Thoma, 
ad hane autem eocictatem (si qualem decet statuamus). requiritur ¢o- 
gnito distinetiva singularum personarum, nisi velimus animam mstar 
caeci hominis in co nobilissimo coctu fingere.* (L eit, De anima sep. 
disp. 5 art. 1). — Sw. Tomasz wypowiedziawszy, że dusza rozłączona 
z ciałem zachowa w nowych warunkach swą władzę poznania, tak 
zdanie to swojo wykłada: „Anima post mortem tribus modis intelli- 
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mimo odleglosci rozdzielająećj jednych od drugich, tak samo 
i dusze znaja aniolów, od których tylko rozdzielone są sta- 
pniami, pozostawiającemi nietknietem podobieństwo ich na- 
tur i ich charakter esencyonalnie niemateryalny. 

6. Dwie zasady górują tu i objaśniają w granicach mo- 
żebnych hwestyą o stanie dusz pa śmierci. Pierwsza jest, 
że dusza nie doznaje w swój istocie ani zmiany, ani prze- 
wrolu, gdy się z ciałem A i studyum nad duszą na 


ziemi, nad jej naturą, zdolnościami, działaniem i życiem 
w samój sobie, jako i na zewnątrz za pośrednictwem zmy- 
słów, oai nam się domyślać, czem jest w nowym 


swym bycie, kiedy zrywa wszelkie stosunki z ciałem i świa- 
tem zewnętrznym. Druga zasada jest. że podobieństwo, 
jakie istnieje pomiędzy naturą aniolów i naturą dusz roz- 
łączonych, pozwala nun przypisywać duszom to, co przy- 
pisujemy zwykle aniołom. kiedy rozważamy ich naturę ze 
stanowiska rozumowego, nie uwzględniając objawień wiary. 
Rzeczą to następnie teologów wyjaśnić nam ekonomia ży- 
cia aniołów w porzadku nadprzyrodzonym laski, ieh histo- 
ryą. walkę, zwycięztwo, hierarchią, posłannictwo, rolę opic- 
kuńcza dobrych aniolów, upadek demonów, ich zatwardzialość 
w złem, ich karę i dzialanie zgubne na ziemi. 

Zasady te pozostawiają wprawdzie dużo szezegółów nie- 
wyjaśnionych, którychhy tajemnicę dneh ludzki ciekawy 
i szlachetnie niespokojny chciał poznać; lecz człowiek znaj- 
duje się w oczekiwaniu wielkiego świalła. a obowiązkiem jego 
tutaj na ziemi zasłużyć sobie na to, aby mógl zglębiać 
gdzieindzićj i wyżćj boska jego jasność. 

Zresztą teolog ehrześciański nie jest skazany na to, 
aby tylko w sposób abstrakcyjny badal duszę rozłączena 
z cialem, sama w sobie i w absolutnem odosobnieniu. Jeśli 
duch jego zajmuje się na chwilę temi metalizycznemi rozwa- 
Żamiami, to tylko na to, aby odpowiedzieć racyonalistycznemu 
niedowiarstwu nicktórych filozofów, którzy twierdza. że idea 
o duszy żyjącej bez ciała. bez organów, jest idea hezzasa 
duą — jakoby Bóg sam nie był Istotą esencyonalnie żywą 
i niemateryalną! Teolog dowodzi przeciwnie, przejęty za- 
sadami zdrowćj i wzniosłej filozoli, przez anaizę natury 
i władz duszy wżyciu obecnem, że to nowe życie jest mo 
żebne i usiluje wyjaśnić ekonomia tego życia, aby potwier- 
dzić naukę wiary. Lecz teolog nie zajmuje się dlugo tem 
badaniem. Po kilku chwilach rozważania idzie dalćj i przy- 
pomina sobie, że bezpośrednio po Śmierci dusza rozlączona 
z ciałem zostaje osądzona przez boga, że nie błądzi swo- 
bodnie w tych przestrzeniach nieznanych, lecz że po su- 
rowym sądzie idzie albo do nieba, albo do czyśćca, albo 
do piekła — i pyta się nauki świętćj o wyjaśnienie na 
podstawie słowa objawionego nadziei, boleści i radości tych, 
co pomarli. 


git uno modo per species quas recepit a rebus, duni erat in corpore; 
alio medo per species in ipsa sua separatione a corpore divinitus 
sibi infusas; tertio modo videndo species separatas et in cis species 
rerum intuendo Sed hoc ultimum non subjecit ejus arbitrio, sed 
magis arbitrio substantiae separatac, quac suam intelligentiam ape- 
vit loquendo, quae quidem locutio, qualis sit alibi dictum est." 
(gu. 19. intor qu. quod lib. De cognit. animae post mort. 
artie. I). „Sicut angeli singularia cognoseunt per species concrca- 
tas, ita et anima per species ipsas sibi in ipsa separationo in- 
ditas. Cum cnim ideae in monte existentes sint fuctrices rerum 
quantum ad formam et materiam, oportot quod sint corum exempla- 
ria quoad utramque. Unde per eas cognoscuntur res non solum se- 
cundum naturam genoris et specici, sed ctiam sccundum suam sin- 
gularitatem cujus principium cest materia. Iormae autem angelicis 
mentibus conereatac et quas animao in sua separatione adipiscuntur, 
gunt quacdam similitudines idealium rationum, quae sunt in mente 
divina, ita quod sieut ab illis ideis cffluunt res, ut subsistant in 
forma ct materia, ita cffiunnt species in mentibus ereatis quae sunt 
eognoscitivac rerum ct quantum ad formam et quantum ad materiam, 
et quantum ad naturam universalem, cot quantum ad singularia.“ 
(Ibid. art, 2 et Summa theol. p. I q. 89 art. 1). 
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Zarychta cial i koniec Swiata. 


Za wolą Boską nie jest = przeznaczona do pozostania 
na wieki w rozłace ze swym cialem. To rozlączenie, jak- 
kolwiek nie jest gwaltowne, nie jest jednak naturalne i jak 
słusznie zauważają teologowie, którzy rzecz tę zglębiłi, du- 
sza slworzona na w, aby pozostawała w połączeniu z cialem, 
domaga się i żąda zmartwychwstania swego ciała”). Rozum 
uczy nas także, że człowiek, jednen słowem, osoba ludzka, 
nie jest dusza rozlaczoną, lecz duszą i cialem w polącze- 
niu, jak byly za życia polączone w wspólności cierpień i do- 
świadczeń: ztad też znowu czlowiek z duszą i cialem kon- 
tynuować będzie, pod mnei wuunkami i w stanie wielce 
odmiennym od stanu tego Świala, swe istnienie, które bę- 
dzie nagroda dla sprawiedliwych a karą dla złych. 

Jakkolwiek teza o zmartwychwstaniu cial wydaje się 
być pozornie niejasną, odpowiada ona jednak przecznciom 
i pragnieniom naszćj samowiedzy i naszego rozumu. Rozum 
pojmuje z trudnością istnienie duszy naszćj, wyswobodzonej 
od wszelkićj powłoki materyalnój, istnienie ducha czystego, 
który przestając być nami samymi, nie przestaje myśleć, 
czuć, chcieć, po za obrębem matoryi, i my pojmujemy lepićj 
istnienie i czyny duszy połączonćj z ciałem przemienionem. 


Rozum sam uznaje, że to czlowiek — ciało i dusza ra- 
zem — cierpiał, plakal, walczył cale życie i że ciało, po- 


lączone z duszą w doświadczeniach, powinno też być zje- 
ilnoczone w używamu nagrody. Osobista tożsamość wy- 
maga także w pewnćj mierze tego połączenia dwóch sub- 
słancyi, rozlączonych aż do ostatniego dnia historyi naszćj 
planety, a kiedy mówię: jam żył, cierpiał, walczył w Życiu, 
to nie rozumiem przez to sancj tylko duszy, lecz mówię 
o calej osobie, tj. o duszy polączonćj z cialem. 

Cialo to, Ta naszój duszy za życia. w którem 
za wolą Bożą powstaniemy z martwych, podległe jest usta- 
wicznym przemianom i nieustannie się odnawia. Nauka 
nowoczesna ze swemi doświadczeniami i szacownemi odkry- 
ciami Uomaczy to odnowienie i pozwala nam odpowiedzieć 
na różne zarzuty, podnoszone często przez ignorancyą lub 
przesady niektórych filozofów przeciwko dogmatowi o po- 
wszechiem ciał zmartwychwstaniu. 

Przedewszystkiem wspomnieć należy o maukowćj zasa- 
dzie, na którą od czasu Lavoisicra uczeni często się po- 
wolują: „nie się samo nie tworzy i nienie ginie w naturze." 
W naturze jest zawsze ta sama ilość materyi i ta sama 
ilość sil. Nie nie znika; wszystko się w około nas prze- 
kształca, i jednym z najpiękniejszych rozdziałów nowocze- 
snój nauki, tak bogatćj w najróżnorodniejsze odkrycia, jest 
niezawodnie ten, który nosi tytul: o przemianie sil w natu- 
rze). Nauka nowoczesna stwierdza licznemi doświadcze- 
niami prawdziwość zasady Lawoisiera, jako też pewność, że 
wszystkie cząstki (molecules3), jakie tworzyły ciało ludzkie 
każdego z nas i wszelkich pokoleń zmarlych, są przecho- 
wane w świecie. 

Wszystkie komórki (eellulac), 
ciała ludzkiego, 
nie, 


które weszły w skład 
są więc zachowane; całe cialo moje nie gi- 
owszem przechowuje się i nie wychodzi z cyrkulacyi 


1) „Affirmandum omnino est animam separatam actu etiam 
elicito desiderare naturaliter resurrectionem. Quae sententia satis 
confirmatur ex lis, quae dieta sunt de innata propensione animae 8c- 
paratao ad corpus. (Comment. coll. Conimbr. De anima sep. disp. 2 
art. 2) — *) Moleschot przedstawia w swem dziele Der Kreislauf 
des Lebens w liście 3 w bardzo zajmujący sposób tę przemianę sił 
i przeprowadza dowód, że najdrobniejsza cząstka materyi nie ginie. — 
8) Molecules są, według dawniejszej teoryi fizykalnej, eząstki ciała 
zmysłami niedostrzeżone, które przez wzajemne przyciąganie i odpy- 
chanie (siły molekularne) tworzą ciału i formę swą przytem zmie- 
niają. Moleeule składa się zawsze przynajmniej z 2 atomów jakiegoś 
elementu lub różnych elementów. 
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życia. czyli zniezmiernego rezerwoaru natury, i rozum mój 
nie może odepelmać wiary, że w chwili przez Boga prze- 
widzianćj 1 przeznaczonćj na wielkie spustoszenie, w dzień 
ostateczny świata, te komórki posłuszne bedą inteligency! 
i wszechmocy Bożćj, i skupią się na nowo w ksztalcie ciała 
ludzkiego, Ani zwierzęta, ani rośliny nie powstaną z mar- 
twych, a komórki ciala ludzkiego, które służyły w pewnój 
chwili do chemicznóćj kompozycyj, do organizacyj zwierząt 
roślin. pojawią się na nowo, w przestrzeni wolnćj, do dy- 
spozycyi Tego, którego wszechmoc stworzyla świat z ni- 
czego, Zmartwychwstanie zatem cial nie sprzeciwia się 
wcale momu rozumowi. 
Nadlo cialo ludzkie posłuszne jest prawu assymilacyi 
i desassymikieji, które się stosuje do wszystkich zwierząt. 
W ciągu życia naszego często cale ciało się odnowiło iod- 
dało swe komórki tój cyrkulacyi ustawicznćj życia. Uczony 
fizyolog Flourens) czynił różne doświadczenia na mlodych 
zwierzętach i wedlug paszy, jaką im dłuższy czas dawal, 
obserwował zupełne odnowienie ich mięsa. Wedlug Fre- 
my'ego. autora uczonego dziela: ła Circulation de la vie, 
nie potrzeba siedmiu lat, aby cialo ludzkie zupelnie się 
przemieniło, wystarczy dni 80. Fremy wyjaśnia to bardzu 
dobrze 1 dla tego przytaczamy jego slowa: 
„Jakkolwiek na pierwszy rzut oka ta szybkość moglaby 
zadziwiać, obserwacye zgadzają się z sobą na wszystkich 


punktach. Według Stahla, skowronki tracą w jednym dniu 
tłuszcz, który przez jednę noc w ich ciele się rozwinąl. 


Rozwój komórek dokonuje się we krwi w 7—8 godzin ko- 
sztem materyi, dostarczanych przez sok pokarmowy. Któż 
zresztą nie wie, że wystarczy kiika dni, aby człowiek schudł 
do niepoznania? Bzy bkość przemiany materyi, jaką wszy- 
stkie obserwacyc wykazują, nie powinna właściwie nas wcale 
zadziwiać. Uczą one nas bowiem, że człowiek dorosły, wa 
żacy 128 funtów, wydziela z siebie w dwóch diod 
prawie 5 funty śliny. przynajmniej 2 i pół funta żółci 
i więećj jak 28 funtów soku żołądkowego — tuk że palący 
tytuń który ma zły zwyczaj spluwania, może przez poł 
dnia wyrzucić z siebie 85 część swego ciężaru. W prze- 
ciągu 24 godzin przeplywa w ciele naszem blisko 4ta część 
naszego ciężaru soku żolądkowego, przechodzącego z krwi do 
żołądka i z żołądka do krwi.“ 

Niektórzy filozofowie i teolodzy średnich wieków za- 
stósowywali meszczęśliwie jurydyczny aksyomat: res clamat 
domino, i uczyli, że molekuly naszego ciała, ożywione i prze- 
mienione przez duszę, nie przestają być nigdy naszą wla- 
snością, że dusza nasza zawsze icl właścicielką i że w kon- 
sekwencył ma prawo żądać ich napowrót i brać je, gdzie 
je tylko znajdzie, aby ztego cialo swe utworzyć. Teolodzy 
ci sądzili, że w tym aksyomucie prawnym znaleźli dowód 
na rzecz ai naszego ciała w chwili sądu. 

Bóg w tćj hypotczie szanowalby prawo wlasności du- 
szy naszćj i przywróciłby jej własność. tj. wszystkie cząstki 
i molekuly jej ciała. Nie możemy zatrzymywać się przy 
tćj hypotezie, której utrzymać niepodobna i która absolutnie 
z nauką chrześc. się nie zgadza. W rzeczy samej, w imię 
tego prawa własności trzebaby twierdzić. że dnsza domagać 
się będzie napowrót wszystkich komórek, wszystkich części 
materyi, które do nićj należaly we wszystkich chwilach ży- 
cia. Owóż jeśli ciało ludzkie odnawia się co 7 lat, alho 
raczój co miesiac, jak twierdzi uczony, któregośmy słowa 
co dopiero przytoczyli, i jeśli dusza w dzień zmartwychwsta- 
nia ma otrzymać napowrót wszystkie swe komórki, aby 
z nich cialo swe utworzyć, to me wstanie z martwych cialo, 
tylko bezkształina i potworna masa. Lecz czyż należy rozu- 
mieć dosłownie dogmat o zmartwychwstaniu cial? Czyż wierzyć 
trzeba nakoniec, że my dnia pewnego weźmiemy zupełnie 


1) Vide dzieła jego de la Tongerdie humaine p. 51. 
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te same komórki, które w pewnéj chwili życia naszego na- 
leżaly do ciala naszego? Posluchajmy, co na to odpowiada 
św. Tomasz z Akwinu, z jaką subtelnością uczoną czyni 
różnicę pomiędzy jednością materyalną a formalną ciala 
ludzkiego. 

2. Święty ten Doktór, który pozostanie zawsze po- 
wagą niezrównaną W kwestyach teołogieznych, wykłada 
z przekonywajacą jasnością prawdę chrześciańską 0 zmar- 
twychwstaniu i identyczności ciala ludzkiego. Za życia, pi- 
sze św. Tomasz, czlowiek jest zawsze jeden, forma jego spe- 
cyliczna pozostaje zawsze ta sama, ajednakowoż ustawiczny 
jest przyplyw i odpływ w cząstkach, z których jest zło- 
żony. Płomień dopóki (rwa, jest zawsze ten sam, chociaż 
podsycające go drzewo nie zawsze jest to sanio. Identy- 
czność ciala ludzkiego nie wymaga tożsamości wszystkich 
materyalnych części, z których jest złożone. Na innem 
miejscu wyraża św. Tomasz tę samą myśl, przyrównując 
ciało ludzkie do miasla, które pozostaje zawsze tem sa- 
mem miastem, chociaż każdćj chwili zmieniają się jego mic- 
szkańcy przez Śmierć i rodzenie"). 

Kościół katolicki nie uczy więc, że drugie ciało ludzkie 
składać się będzie ze wszystkich żywiołów. z których za 
Życia na ziemi było złożone, a cytaty, jakieśmy przytoczy li, 
dają nam poznać, że wielcy teologowie nie znają odnowienia 
ciała ludzkiego przez wydzielanie (sckrecye). Również Ko- 
ściół nie uezy,aby drugie ciało mialo być utworzone zupel- 
nie z tych samych elementów, które raz kiedyś w życiu do 
nas należaly. Żywioły te są tylko przejściowemi w ciele 
naszem, ustawicznie się odnawiającem. Dusza jedna się 
nie zmienia, i ona to przez swą akcyą żywotną stanowi 
jedność formalną i identyczną ciała. 

Nie wiele zależy na tem, jaką materyą dusza opanuje 
w dzień zmartwychwstania; dusza ją przeniknie, ożywi, 
przekształci, nada jéj swą formę ludzką, uczyni z nićj swe 


ciało. To wystarcza, aby powściągnąć zarzuty, podniesione 
przeciw dogmatowi chrześciańskiemu, zeszpeconemu i prze- 


krętonemu przez ignoraneyą, lub źle wytlomaczonemu przez 
umysły, nicznające nauki rozleglėj i wznioslćj teologów. 
Dusza pozostaje po śmierci ciała esencyonalnie ta sama; 
jéj władze wegełatywne i senzytywne, Źródlo życia cicle- 
snego, nie zamarły, ani są zniweczone, pogrążone są tylko 
w śnie, tak samo jak cale ciało rośliny, wedlug głębokiego 
porównania Apostola, śpi w ziarnie pszenicy rozsianćj. Dru- 


3) „Qued enim non impedit unitatem secundum numerum in ho- 
mine, dum continuo vivit, mamfestum est quad nom potest impediro 
unitatem resurgentis. In corpore autem hominis, quandu vivit, non 
semper sunt caedem partes seeundum speciem; secundum vero mato- 
viam, partes fluunt et relluunt. Nec propter hoc impeditur quin homo 
sit unus numero a principio vitae usque in finem; cujus exemplum 
accipi potest cx igno, qui. cum continue ardet, et unus numero dici- 
tur, propter hoe quod species ejus manot, licet ligna consumantur 
ct de novo apponantur. Sic ctiani est in corpore hunano; naw forma 
et species siueularnn partium ejus, continue manent per totam vi- 
tam, sed materia partium et resolvitur per calorem actionis naturalis, 
ct de novo adgeneratur per alimentum Non est antem alius uumero 
homo seeundum diversas partes et acetates, quamvis non quidquid ma- 
terialiter est in homine seeundum unum statum sit in co sceundum 
alium.* (Summ. phil. lib. IV. De via aeterna, cap. LXNXI). — 
„Tertia opimo ponit omnes partes quae non sunt praeter intentionem 
naturae aggeneratae pertinere ad veritatem humanae naturac quantum 
ad id quod habent de specie, quia sie manent, non autem quantum 
ad id quod habent de materia, quia sie fluunt et relluunt indiferen- 
ter, ut ita etiam intelligamus coutingere iu partibus unins hominis, 
sicul contingit in tota muititudine civitatis, guia singuli suhtralun= 
tur a multitudine per morlem, aiis in locum comm suecedentihus. 
Unde partes multitudinis fluunt et relłunnt materialiter, sed forma- 
hter maned: quia ad cadem officia ct ordines substituuntur atii, 
a quibus priores subtrahebantur, unde respubliea una numero, re- 
manere dicitur. Et similiter etiam, duris quibusdam partibus Huen- 
tbus aliae reparantur m codem figura et in cadem sieut omnes par- 
tes fluunt ct refluunt secundum m: teriam, sed manent seeunduni spe- 
ciem, manet nihilominus homo idun numero. (Summ. theol, 4. LXX, 
art. IV. Supplem.) 


gie ciało, z ktorem się dusza ma połączyć, będzie csencyo- 
nabmie to samo, co pierwsze, gdyż dusza jest formą ciala 
i ksztalcącym pierwiastkiem. Ten pierwiastek ukształcający 
cialo. który dusza dzierży w sobie na ziemi, drzymać będzie 
w nij aż do dnia zmartwychwstania, w którym na nowo 
sie rozwinie, opanowując dla utworzenia swego ciała ma- 
terya, jaką sobie wybierze do woli, gdyż nie jest wyraź- 
nie przeznaczona”). W ten sposób wyłożony dogmat chrześc. 
o zmartwychwstaniu powszcchnem nie może wywoływać 
żadnych ważniejszych trudności 1 nauka nowoczesna, daleka 
od jego zwalczania, potwierdza go, ueząc o trwałości i nieulega- 
niu zniszczeniu materji i cial. 
(Dokończenie nastąpi). 
am] BTC 
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O nabożeństwie 
do świętych poszczególnych Patronów 
i święceniu ich uroczystości. 


(dokończenie). 

O przeniesieniu święta Patrona. Rubryki ogólne 
nie dozwalają obchodzić żadnego święta dx. Lel w następujące 
dni: 1) in Dominicis I el. (l Ady, E Quadrag., Passionis, Pal- 
marum, in Albis): 2) Nativ. D. N. J. Chr, Cireumeisio, Epiph., 
Ascensio, Trinitatis, Corporis Chr; 8) dies octava Epiph. (nie 
dies infra octavam), feria IV Cinerum, Vigilia Nativit., omnes 
dies a Dea Palmarum usque ad Deam in Albis utrimque inch, 
omnes dies a Vig. Pentee. usque ad festum Trinit. uwimgue 
mcl, Assumptio BMV., festum S5. App. Petri et Paul (Hartman 
o tem nie wspomina, leez Münster Fusto albl, wylicza tu także 
to święto), festum s. Joannis Bapt. Po tych świętach patronus 
loci, vel ecclesiae ma pierwszeństwo nawet przed świętami De- 
dicalionis ecclesiae cathedr. i przed świętem Patrona dyccczyj; 
tylko jeśliby Dedicatio ecel. propriae przypadła razem z świętem 
Patrona lub tytułu kościoła własnego, to Dedicatio ma pierwszeń- 
stwo. (Jeśli w jeden dzień przypada Dedic. eccl, propriae i ca- 
thedralis, to ostatnie musi ustąpić miejsca pierwszemu). Jesli 
tody w te dni miałoby się obehodzić święto Patrona, tytułu ko- 
ścioła lub Dedicatio, przenieść je należy na inny dzień. Tu zaś 
należy odróżnić uroczystość dla ludu, fertatio, solemnitas od na- 
bożeństwa kościelnego czyli officium. Uroczystość dla ludu nio- 
żna w każdym dnin obchodzić, wyjąwszy niedziel Palmową, Wiel- 
kanoc i Ziel, Św. i w te niedziele, w które już się obchodzą 
wyższe uroczystości; gdyby więe w te dni przypadło święto Pa- 
trona, przenosi się na następną niedzielę, albo nawet i na 
drugą po tejżo, jeśli nie ma szezególnego indnitu na ta, ażeby 
w poprzednią niedzielę święcić. Wyjątek jedyny stanowi dla 
cnego Kościoła uroczystość Zwiastowania NMP, która jeśli przy- 
padnie na W, Piątek lub W, Sobotę, cum officio et solemnitate 
sią przenosi na poniedziałek po niedzieli Przewodmej. Gdyby 
na W. Czwartek przypadła uroczystość Patrona, wolno w ten 
dzień i więcej Mszy św. odprawić, nie tak w W. Sobotę. Dla 
św. Wojeiecha jest iudult tylko dla dyecezyi gnieźn., że jeśli 
tego święta ohelodzić nie można w sam dzien, przenosi się enm 
octava et feriatione na II Dneam post Pascha tanquam in diem 
lium. W dzecezyi zaś poznańskiej św. Wojciceh nie ma 2a- 
dnego przywileju (efr. Dziennik Ureęd. kościelny rok 1870 
nr. 1). Weriatio zatem przenosi się tylko wtenczas, kiedy święto 
prz) padnie w Wielkanoc, chyba że gdzie speeyalny istnieje indult. 
Ważna to rzecz, gdyż odpust przywiązany jest do nroczystości; 
nie można tedy wystawiać wiernych na takie straty duchowne. 
W wielu dyecczynch ogólne jest pozwolenie Stolicy św., że uro- 
czystośei Patronow przenosi się dla Iudu na niedzielę następną; 
w takim razie nie wolno tćj uroczystości przenosić na święta 
Bożego Nar., Trzech Kroli, jośli takowe przypadną w niedzielę 


:) Hettinger Apologie des Chrisienthums t. I p. 367. 
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ina niedziele, w których już się obchodzi uroczystość wyższa 
ol nroczystosci Patrona, do których należą Assumptio, Omn. $S., 
Joannes Bapt. i Dedicatio proprie cecel. Przenosi się zaś feria- 
tio, jeśli ją przenieść trzeba, na niedzielę następną, nie zaś na 
dzień powszedni, ani na niedzielę poprzedzającą, — Officium 
et Missa przenosi się podług ogólnych zasad jako festum I cl. 
Oprócz wyżój wymienionych dni, w których święta Patrona obcho- 
dzić nie można, jeszeze są dni wśród oktawy Trzech Króli, które 
przypuszczają festum dx. I cl., jeśli tak przypadnie, ale na które 
żadnego święta przenosić nie wolno; na dni oktawy Boż. Ciała 
można przenieść festum dx, I el. Przenosi się officium i missa 
na pierwszy dzień wolny w kalendarzu, nie w rubryceli, z uwzglę- 
dnieniem tego, które święto, gdyby dwa byly dx. 1 el, godniej- 
sze i które wprzód było usunięte z0 swego dnia. Ponieważ święto 
Patrona czy kościoła czy loci obehodzi się cum octava, trzeba 
pamiętać, Że przy przeniesienia święto cum oct. ma pierwszeń- 
stwo nawet przed świętem godniejszem, jeśli jeszcze w swój 
oktawie może być przeniesione; nawet na zwyczajne niedziele 
(nie Dom. I vel JI el), na które przypada dzien oktawy (dies 
octava) Patrona kościoła, można przenieść to święto, jeśli w ca- 
łym tygodniu me było dnia wolnego. Przywileje te tylko wten- 
czas mają miejsce, jesli na dni swćj oktawy może być przenie- 
sione; w takim razie tyle tylko dni oktawy się obehodzi. ile dni 
do końca oktawy, gdyż święto żadne nie przenesi się z ohktawą, 
wyjąwszy w dyecezyi gnieźn, Ś, Wojciech. Wreszcie nie obehodzi 
się z okławą Żadne święto, a więc anı patronus loci vel eeclesiac ani 
Dedicatio w następujące dni i czasy: m) od 17 grud. (kiedy zaczynają 
się antiphonae majores 0!) do Trzech Króli; b) od Popielea do nic- 
dzieli Przewodniej: e) od wigilii Ziel. Sw. do św. Trójey wią- 
cznie, Gdyby tedy oktawa przypadła wte czasy, z temi dniami 
ustaje dalsze officium o oktawie, a w razie jeśli na te dni przy- 
padnie sam dzień oktawy, to nawet ani nieszpory pierwsze sią 
nie odprawiają de octava, leez o wigilii albo feria i oflicium Pa- 
trona Inb dedykacyi konczy się z Noną. Przypominamy w końcu 
jeszeze to, cośmy wążćj powiedzieli, że jeśli dla święta Patrona 
lub dnia oktawy ciągle inne jakieś święto miałoby być przeno- 
szone, postarać się należy u Biskupa o naznaczenie w kalenda- 
rzu diem fixum dla święta. które ustępować rok rocznie musi. 

Jak odprawiać Mszą św. w dzien uroczisto- 
ści dla ludu, lub w sam dzień święta, jeśli uro- 
czystość parafialna przeniesiona? Nie ma żadnej 
trudności, ani wątpliwości co do odprawienia Mszy św. jeśli 
uroczystość parafialna w sam dzień swięta Patrona cum officio 
ct missa się odprawia; wtenczas jest missa eum Gloria, Credo, 
pracfatio propria vel de octava, vel de tempore, vel de Trini- 
tate (jeśli w niedziele przypadnie), vel de comunmumi. Oratio 
we Mszy solennój jedna, commemoratio Dominicae (jeśli jest 
w niedzielę) i Sanetissimi, si coram Sanctissimo celebratur, sine 
orafienibus imperatis; przy oltarzu, na którym wystawiony Najś, 
Sakr, jedna Msza ś. tj. Suma się tylko powinna odprawić, inne 
przy bocznych ołtarzach. Przed Sumą bywa Msza ś. śpiewana, 
powszechnie Wotywą nazwana, która przecież prócz nazwy nie 
z właściwą Wotywą w roznnieniu rubrycystycznem nie ma wspól- 
nego, jeśli Patron obehodzi się w sam dzień w kalendarzu na- 
znaczony; a więć odprawia się zupelnie jak Suma, nie zaś more 
i ritu votivarum. Jesli zaś uroczystość paralinlna (leriatio) 
przenosi się na. niedzielę, pytanie, jak Mszą Ś. odprawiać w sam 
dzień święta Patrona i w dzień uroczystości paralialnej ? 

a) W sam dzień święta Patrona, jeśli to swięto trzeba było 
przenieść cum officio et missa na inny dzień, można odprawić 
Wotywę Z wyjatkiem następujących dni: Dnica 1 Adv., feria DY 
Cmerum, Dnica L Quadr, Dea Palmarum eum tota hebdomada 
majori, Dnica Resur. et Pentec. enm duobus diebus sequentibus, 
Nativitas Dni, Epiph, Ascensio et festum Corp. Chti (ef. Rub. 
gen. missal. VI de Transl. fest.) W te dni, ale też tylko w te 
dni nie dozwolona Wotywa in die otenurentiae patroni de fesio 
impedito, a więc można odprawić Wotywę in Dnica Passionis, 
Albis, Trinitatis i w dzień Dedicationis propriae ecclesiae, przed 


którem to świętem Patron ustąpic musi miejsca. W kościołach, 
gdzie się odprawia. całe officium w chórze, muszą być dwie 
Msze św., pierwsza de die, druga de festo translato bez wszel- 
kich komemoracyi tego dnia cum Gloria, Credo ot ult. evang. 
S. Joannis; gdzie zaś nie ma choralnego odprawiania oflicii, je- 
dna Msza Wotywa, druga de festo occurrente; Wotywa zas ma 
być sumą; jesli jedna tylko jest Msza święta, wtenczas odpra- 
wia się Wotywa cum omnibus commem., które festum dx. I cl. 
dozwala. — b) W dzień zaś uroczystości parafialnćj tj. w dzień 
solemnitatis cum feriatione populi musi być odprawiona Wo- 
tywa de festo, którego uroczystość dla ludu się obchodzi, — i tu 
jest różmca tych dwóch przypadków; tam zostawione do woli 
celebrującego, tu zaś jest obowiązek; mowa tu o uroczystościach, 
przeniesionych na niedzielę. Nie wolno odprawiać Wotywy w te 
niedziele, w których nie można obchodzić uroczystości tj. w Pal- 
mową niedzielę, Wielkanoc, Ziel. Św., Boże Nar, Trzech Króli 
desl te święta na niedzielę przypadną) i w niedzielę. w którą 
Już się obchodzi uroczystość większa, niż Patrona kościoła, Nie 
można tukże odprawić Wotywy in Dom. I Adventus i 1 Quadr. 
W te ostatnie niedziele jeśli wypadnie uroczystość pro populo 
Patrona obchodzić, to in Missa de Dominica do oracyi dodaje 
się sub una conclusione oratio de Patrono, potem inne kome- 
imoracye i oracye sub altera conclusione; zresztą nie się we Mszy 
nie zmienia i kolor pozostaje fioletowy. — Zewnętrzną uroczystość 
ma się okazać w przyozdobieniu kościoła i w uroczystem odprawianiu 
nicszpor (naturalnie de Dominica). Zresztą można też uroczy- 
stość przełożyć na inną niedzielę. In Dominicis Passionis, Al- 
bis, Trinitatis można albo Wotywę odprawić, alba oracyą o Pa- 
tronie dodać jak wyżćj, albo uroczystość przenieść; podobnie sobie 
postąpić należy, jeśli uroczystość przypadnie na IV niedzielą 
Adwentu, która jest zarazem wigilią do Bożego Nar. Z tego 
się pokazuje, że Wotywa o Patronie in die occurrentiae ma wię- 
kszy przywiiej, aniżeli Wotywa in die solemnitatis; bo np. na 
niedzielę poświęcenia kościoła własnego nie wolno przenieść uro- 
czystości, a więc ani Wotywy w ten dzień nie ma, ale wolno 
odprawiać Wotywę, jesli na ten dzień przypadnie święto Patrona. 
Wotywa ta powinna być spiewana, więc, jak zwykle się dzieje, 
Suma powinna być tą Wotywą. W kościołach, gdzie nie ma 
chóru, w Wotywie komemoruje się wszystko, eo tylko Missa Vo- 
tiva solemnis dozwala, t. j. festum dx., sdx. dominica, octava 
privilegiata et feria major, dies octava festi (non infra octa- 
vam, nec festum sx, nec vigilia). Gdyby uroczystość przy- 
padła w oktawie święta, które ma swoje „Communicantes*, to 
w Wotywie się również je bierze, — W końcu dodajemy, że cho- 
ciaż Swięty, którego uroczystość sią obchodzi, nie jest Patronem 
parafii, am kościoła, ale w sam dzień tego Świętego jest cxtra- 
ordinarius concursus populi, wolno odprawić Wolywę o tym 
Świętym. USS. JA. 
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Kwestye teologiczne. 


Słuchanie Mszy św. w niedziele i święta. Służąca pe- 
wna, zbadawszy dokładnie sumienie, zaniepokoiła się, czy przy- 
kazaniu kość, co do słuchania nabożnego Mszy św. uczyniła za- 
dość, gdyż 1, kilka razy podezas Mszy $. się spowiaduła i wnet 
po przyjęciu Komunii św. wyszła z kościoła, nie czekawszy do 
końca Mszy św. 2, kilka razy słuchała jednej Mszy od Konse- 
kracpi do Komunii św, a drugiej tylko aż do Konsekracyi; 
3, często podczas Mszy Ś. rozmawiuła z przyjaciółką; a 4, kilka 
razy z znużenia zasnęła. Spowiednik uspokaja ją co do pier- 
wszego i drugiego punktu, co do trzeciego pyta się, jak długo 
to trwało, co do ostatniego, czy spała zupełnie i długo? Czy 
spowiednik dobrze sobie postąjł? 

Odp. ad 1. Jakkolwiek zdania antorów w iym punkcie 
nie są zgodne i niektórzy z nich twierdzą, że z powodu spo- 
wiadania się obowiązkowi słuchania Mszy św. nie czyni się za- 
dość, to jednak można iść za zdaniem Palausa, Lessiusa, Uobata 
i innycli, którzy utrzyniują, że jeśli spowiadający się miał za- 
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razem zamiar słuchania Mszy św i spowiada się na miejsct, 
gdzie moralis praesentia może byé przypuszezona, obowiązek 
przepisany prawem kośc. spełnił. Ztąd też i Gury mówi: „Ge- 
neratim non videntur inqmetandi hac de re fideles, neyue sern- 
pulus eis injiciendus, quando Missae atiquo modo attendant” 
(de prace, Ecel, n. 346). — Co do 2, że się czyni zadość obo- 
wiązkowi, jeśli się slucha jednój Mszy od Konsekracyi do końca, 
a drugiej od początku do Konsekraeyi, uczą najznakomitsi do- 
ktorowie, jak Navarrus, Barbosa, Sotus, Sa, Tanner, Busen- 
baum i inni. tak że sam Suarez opinią tę nazywa communior. 
W tym razie bowiem słucha się całćj Mszy św.  Przytaczanćj 
przez Gnrego (l. c. 348) dystynkeyi, wedlug której wtenczas 
tylko czyni ktoś zadość przykazamu koše. jeżcii na jednej I 1j 
samój Mszy św. jest obeeny na Konsehraezi i komunii św. nie 
znajdujemy n starszych antorów. — Ad 3. Ponieważ zewnętrzna 
uwaga (polegająca na tem, że się wstrzymuje ktoś od zewnę- 
trznych zajęć w ten sposób. iż można powiedzieć o nim, że ma 
wirlnalną intencyą brania udziału w Olierzo), Nora. do ważnego 
słuchania Mszy św. wystarcza, przez dłuższą i nieprzerwaną roz- | 
mowę de rebus profanis się znosi, słuszna jest. że spowiednik 
wypytuje się. jak długo trwała rozmowa. Cum locutio, mówi 
Benedykt XIV (eas. eons. t. 1). lieet interpolata, de domesticis 
negotiis per notabile tempus habita. exeludat per notabilem mis- 
sae partem attentionem externam ab Keclesia. pracseriptam, per 
quam quis efficitnr religiose assistens, et moraliter praesens Sa- 
ero, dicendum est. non servari enm locatione praedieta substan- 


tiam actus ab Eeelesia imperati, sicqne praceeptum de au- 
dienda Missa non edimpler.* — Ad 4. Jeżeli sen jest gie- 


boki i długi. czyni spelnienie kościeln. prawa niewożebnem, gdyż 
brak wtenczas zewnętrznój nwagi. Jeśli jest tylko drzymaniem 
i często przerywanem, tak że nie bruk nwagi podczas większej 
części Mszy św., staje się zadość prawu, jakkolwiek semn taki, 
gdyby był dobrowolny. od powszedniego grzechu nie nniewinnia, 
„Dormitans interdum inter Saerum satisfaciat, modo aliqua ra- 
tione advertat ad id quod fits S. AIR de prace. dugel. n. 516. 


Bractwa. (zy wolno zakładać Bractwa i Stowarzyszenia 
religijne, np, Towarzystwo Matek chrześciańskieh w pa- 
rafi, kióra nie jest zbyt oddaloną od innej parafii, gdzie to 
Stowarzyszenie już dawniej kanonicznie erygowane? 

Odp. Papież Klemens VII ustanowił regule ogolna. we- 
dług której nie wolno zakładać tych samych bracdw i Towa- 
rzystw kościelnych w dwóch parafiach jednego miasta. ani w dwóch 
miejscowościach, htóreby przynajmniej o 4 kilemetry nie były 
od siebie oddalone. Są jednak ztej reguly wyjatki: dla Bractw 
Najśw. Sakr. (Pawd Y 1607): dla Bractw Nauki ehrześciań- 
skićj (1610); dla Stowarzyszeń Nerea Przenajśw. (Pius VII 1805). 
Stolica Apostolska udziela zresztą dość łatwo dyspensy pod tym 
względem. Speeyalnie eo do Stowarzyszeń Matek cluzoeśc. ta 
podręcznik, wydany niedawno przez O. Ratisbonne, odwelije się 
wyraźnie na rozporządzenie powyżćj wspomniane Ktemensa VIN. 

Sigillum. Kapłan słucha spowiedzi chorego i znajduje 
go niensposobionego, ani go też mimo usiłowań do żalu, szezerej 
obietnicy poprawy. naprawy krzywd i t. d. skłonie nie zdolal. 
ZapMany potem od krewnych, czy i kiedy przyniesie choremm 
Komuniią św., co na to ma odpowiedzieć iezy może talemmn cho- 
remu udzielić Wiatyk? 

Odp. W razie, gdyby ehory Komunii przyjąć się 
wzbraniał, padają moraliści regułę, że spowiednik winien pytających 
odesłać do samego elorego, Inb też wyniadz od chorego pozwo- 
lenie do wytłomaczenia krewnym, dla czego Komunii św. nie 
przyjmie, bez narażenia sigillum. Drugi sposóh nie zawsze sto- 
sowny i najlepiej trzymać się pierwszego. — Jesli chory mimo 
upomnienia spowiednika żąda Komunii świętćj, to może r musi 
mu ją kapłan udzielić. „Cum enim, mówi Ścavini (de Poenit.), 
sit occultus peccator et publice petat, jus babet ut communio 
publice ei ministretur.“ 


— "| — 


SW. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYT. 

Dekret Św. Kongregacyi Obrzędów, dotyczący po- 
twierdzenia nowego Szkapłerza św. Michała Areh. 

Romana. Quum a concilio direetivo Piae Unionis Pri- 
mae primariae Sancti Michaelis Archangeli de Urbe canonice 
ereetae in perinsigni Collegiata Feclesia S. Angeli ad Porticum ? 
Octavianum, vulgo jm joro piscium X. Rituum Congregationi 
txhibitnn fuerit pro opportuna approbafione Seapulare in hono- 
rem cjusdem Sancti Michaelis, quo, cen propriae societatis tos- 
sera, Mideles in eam cooptati desienautur atque utuntur, ut sub 
tanti ducis vexillo nulitantes, vietoriam de hoste maliguo con- 
sequi mereantur, Emi ac Rmi Patres sacns tuendis Ritibus prae- 
positi, in ordinariis saerornm Rituum eomitiis hodierna die ad 
Vaticanum habitis, post auditam relationem Emi ae kmi Domini 
cardinalis Thomae Mariae Martinelli cjusdem causae ponentis, 
onmibus maturo examine perpensis, reseribendum censuerunt: 
Pro gratia, reformało typo scapularis in imagine sancli 
Michaclis et ad mentem faclo verbo cum Sandlissimo. Die 
28 martii 1882. , ) 

Facta postmodum de his Smo Dno Nostro Leoni PP. XIII 
por infrascriptum seeretarnun tideli relatione, Sanetitas sua sen- 
tentiam S. Congregationis ratam habens usum adprobavit supra- 
dieti seapnlaris ad mentem cjusdem 5. Congregationis, sciliect 
reformato typo imaginis saneti Michaelis in scapulari ipso im- 
pressac, juxta modum quo idem sanctus Archangelus in Kcelesia 
repraesentatur. Die 20 aprilis anno codem, 

Signat. D. Card. Bartolinins. 5. R. €. Praof. 
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PISMIENNICTWO KOŚCIELNE. 
Dzieła ks. kanonika Korytkowskiego Prałaci i Kanonicy 


Katedry mcetrep. Gnieźn. wyszedł zeszyt XI i zawiera życio- 
rysy od ks. Rembieińskiego Feliksa aż do ks. Siemieńskiego Teodora. 


Ks. Stagraczyński, proboszcz z Wonieścia (p. Alt- Boyen) 
ogłosił w Kuryerze Pozn. odezwę, wzywającą do prenumeraty na 
Nauhi Katechizmowe, które na podstawie nauk Selniena układa 
i pierwszą część tych nauk „o Wierze“ około Nowego Rohu wydać 
zamierza, Prenumerata na tę część wynosi 4 „4% (2 zbr. 50 cent.), } 
którą najlepiej na ręce autora posyłać. 


Żywotów Świętych ks. Wierciszewskiego, wika- 
rynsza przy kościele P. Maryi w Krakowie, dziełka przez nas poleeo- 
nego (patrz Przegląd kość. rocznik I str. 256, 568, 408; rocznik H 
str. 60, 2U8, 352), wyszla obecnie ostatnia część, spory tomik (354 str.), 
obejmujący Żywo i zajmująco opowiedziane żywoty 25 najznaczniej 
szych Świętych z nowszych czasów, jak św. Ignacego Lojoli, św. Iran- 
cisaka Ksawerego, św. Franciszka Dorgiasza, św. Karola Boromeusza, 
św. Vilpa Nereusza, św. Franciszka Salezego, św. Mfonsa Liguorego, 
św. Stanisława Kostki it. d, oraz dwóch najnowszych Świętych, 
św. Jana Chrze. Rossi i św. Benedykta Jozefa Labre. Poprzedza te 
Żywoty krótka i zwięzła historya herezyi Lutra i Soboru Trydenckiego. 
Cała książka w prenumeracie kosztowała 4 %4 80 5. Prenumeratorzy 
zatem na pierwsze dwa tomiki dopłacają za trzeci 1 % 20 3. — 
Obecnie po wyjściu kosztuje dziełko całe 6 4% 


W Welchradzie, w dawnej stolicy metropolitalnej św. Metodego 
wychodzi od r. 1880 pod redakeyą dziekana Joz. Vyk;zdal czeskie pi- 
smo poryodyczne pod tyt: Sbornik Vełehradshy, który położył 
sobie za zadanio obrabiania wszelkich kwestyi historycznych i areheo- 
logicznych, dotyczących początków chrześciaństwa pomiędzy Słowian. 
nami i ich Apostołów a następnie w myśl encykliki Leona XII pra- 
cować nad połączeniem wszystkich Słowian z Kościołem rzymskim. 


Artykuły dotychczas ogłoszone, pochodzące z pod pióra uczonych cze- 
skich. szczycących się już ustaloną reputacyą w literaturze czeskiej, 
jak dwóch dr. Jireczek Józefa i Hermana, Prochazki i innych, nie- 
pośledniej są wartości. 
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Korespondencye. 


Z Gnieźnieńskiego. 18 listopada. 

(O Trzecim Zakonie św. Franciszka). Odczyławszy 
w Freegladzie kość. wspaniałą Kneyklikę Ojea św. Leona MIH 
na cześć świętego Jubilata Franciszka Seralickiego, w którój po 
mistrzowske charakteryzuje dzisiejsze czasy wsziębionej wiary 
i nieokiełznanego prądn materyalistycznego i tak gorąca za- 
checa nas zwiaszcza pasterzy do naśladowania św. Patryareliy 
w szerzeniu t. zw. Trzeciego Zakonu, pomyslałem sobie: jakże 
szczęśliwą myśl podaje Ojciec św., jak stosowne lekarstwo na 
choroby dzisiejszego społeczeństwa! „Jak bowiem w NIL wichu 
tak i obecnie milość Boża niepomiernie ostygła... 4 tą sanu, 
skwapliwością, Z tą samą zacieklością goni wielka część za zdo» 
byciem wygód życia, a większa jeszcze trawi żywot swoj na 
chciwem nbieganin się za rozkoszami żywota.  Wyłani na roz- 
puste, marnotrawią swoje, a na cudze się targają: wynoszą Wy- 
raz braterstwa ludów, a przecież braterstwo to mają raczćj na 
ustach, niż w uczynku; uwodzi ich bowiem miłość własna, a owa 
rzetelna miłość względem słabszych i biednych z każdym dniem 
maleje... Zwolennicy naturalizmu odmawiają, uporezywie Kościo- 
łowi posłuszeństwa... i świeckiej nie przepuszezają władzy: gwałty 
i rokosze ludowi zalecają. porządek własności zaczepiają, Żądzom 
proletaryatu schlebiają, podstawy domowego i publicznego po- 
rządku osłabiają, Wśród tak nicpomyślnego stanu rzeczy w Trze- 
cim Zakonie św. Franciszka słusznie nie błahą można pokładać 
nadzieję ulgi, byle tylko do pierwszego przywrócony został stanu. 
Skoro imstytucya ta zakwitnie, łatwo też zakwitną wiara. pobo- 
żność 1 wszelkiego rodzaju eltrześcianskie cnoty; przełamanie żiļ- 
dzy ubiegania się o rzeczy znikome odejmie bardzo wieln wstręt 
do poskramiania żądz swoich cnotą.. z ubogimi i nieszczęśli- 
wymi obchodzić się będą z przynależną względnością... Nie masz 
skuteczniejszego (nad ten) środka do wykorzeniema złych nało- 
gów: gwałtu, krzywd, żądzy nowości, nienawiści pomiędzy ró- 
Żnemi warstwami społeczeństwa, a te wszystkie razem stanowią 
początck i broń socyalizmu.* 

Któżby nie uznał wraz z Ojcem św. wielkićj użyteczności 
i potrzeby Bractwa. zwanego Trzecim Zakonem św. Iranciszka 
i nie pragnął, aby i u nas jak najszersze przybrało rozmiary. 
Tymczasem w dzisiejszych stosunkach naszych Arehidyetezyi po- 
zbawieni jesteśmy wszystkiech młatwień 1 pomocy, Jakie przy nor- 
malnym zarządzie podaje Biskup swemu duchowieństwa w podo- 
bnych przypadkach, i jedynie od zabiegów i gorliwości pojedyń- 
czych kapłanów zależeć będzie, o ile odpowiedzą oczekiwaniom 
Ojca św.  Przedewszystkiem, chcąc spełnić zamiary Papieża, na- 
leży zapoznać się dokladnie: z szezegołowemi ustawami Bractwa, 
dotyczącemi i kapłana i członków. Są one wszystkie bardzo 
proste i praktyczne (nie zmierzają do wysokićj kontemplacji, 
ale do praktycznego zastosowania w Życiu przepisów Ewangelii), 
nie stawiają wymagań nadzwyczajnych, ale zmierzają do tego 
jedynie, by ludziom wszełkich stanów 1 zawodów dopomodz do 
gorliwego spełniania obowiązków, nałożonych na nas wszystkieh 
w przykazaniach Bożych i kościelnych, To też i praldyki święte, 
które zalecają — i to nie pol grzechem — jak trzykrotne 
w roku przystępowanie do Sakramentów św, pewne ogranicze- 
nia w używaniu mięsnych pokarmów, unikanie widowisk i pu- 
blieznych zabaw itp. nie przeciążą nikogo zbytecznie, a przy- 
czynią się wielce do podniesienia ducha religijności, moralności 
i poświęcenia dla bliżnich.  Konfratrow, którzyby się dokładnie 
w tój sprawie poinformować zechcieli, odsyłam do książeczki, 
wydrukowanćj r. 1864 w Chelnnie u Ign. Daniclewskiego pod 
tyt: Regula trzeciego Zakonu i t. d. Jesli zaś tu i owdzie 
z powodów miejscowych nie da się w zupełności myśl Ojca św. 
urzeczywistnić formalnie, to zawsze jeszcze pozostanie obo- 
wiązkiem pasterzy dusz krzewić 1 podnosić ducha i dążności, 
które natehnęly ś. Franciszka do założenia tej instytucji; w nau- 
kach i kazaniach powracać częściej do przedmiotów tam za cel 


wytkniętych, jakiemi są: zgoda w małżeństwach i rodzinach, 
obowiązki rodziców, dzieci, sług. przełożonych; imierność w uży- 
waniu, skronmość w ubiorach, oszezędność w wydatkach, prze- 
stawanie na swojem, uczynki miosierdzia. względem ubogich itp. 
Potrzeby moralne dzisiejszego społeczeństwa są nadzwyczajne, 
po nad zwykłą miarę — to też i obowiązki nas kapłanów w ró- 
wnej mierze są większe i nie powinniśmy wzdrygać się przed 
większemi wysiłkami, aby im godnie odpowiedzieć i być wszy- 
sthiem dla wszystkich. 


Ks. 


KRONIKA 
dyecezżalna i zagraniczna. 


Poznań. Duia 17 bn. umarł opatrzony św. Sakr. w Przy- 
tocznie emeryt, ks. lymacy Schulz, który od 1830 do 70 a więć 
Jat 40 paralią przytocką zarządzał, Urodził się r. 1600, wyświęcony 
na kapłana 1826. Rt [tę r. 

Kościół unicki w Galłicyi. W obec zarzutów, poezy- 
nienych ks, Malinoyskiemu, uficyałowi i dziekanowi kapituły gr.-kat., 
przez korespondentów naszych rustńskich, a powtórzonych przez Ga- 
zelig Nurodową, broni się tenże w dzienniku Dile. Ogłosiwszy za- 
rzuty, uważamy za obowiązek ogłosić i obronę, która brzmi: 

Szanowna Redakeyo! Dzienniki polskia, tak wychodzące wo 
Lwowie, jak i te, które wychodzą w Krakowie i Poznaniu, od dłuż- 
szego już czasu idą z sobą w zawody. aby urządzać napaści na mnie, 
jako oficyała kapituły. oskasżejąć mię o gnębienie duchowieństwa 
w archidyerezyi lwowskiej, Pokąd podohne zarzuty byly tylko ogól- 
nemi, wolałem milczeć, chociaż nietylko uczciwi Rusini, ale nawet 
Polacy uezeiwi dziwili się mojemu milezeniu, Daleki jestem od tego, 
bym o artykuły i korespondeucye podobnego rodzaju oskarżał sa- 
mych tylko publicystów polskich, mam bowiem powody domyślać się, 
że owe artykuły i korespondencye pochodzą ad pewnych Rusinów, pi- 
szących do dzienników polskich, Kiedy jednak rzeczone dzienniki 
zaczęły tere napaści swe popierać jakiemiś niby faktami, a nawet 
konsystoryinemi referatami, jak to uczyniła Gaz. Narod. w nume- 
rze wid Z d. 11 października r. b., i na tej podstawie malują mię 
jako człowieka. który, opanowawszy kansystorz i ordynarvat, stał się 
samowolnym tyranem, tak absolutnie postępującym z duchowieństwem 
urekidycecezyaliem, Jak gdyby ani w komsystorzn, ani w ordynarya- 
cie mie było już innych głów i innój czyjejkolwiek woli nad moją 
głowę i wolą, poczułem się tedy do obowiązku chrześciańskiego ka= 
plana wystąpić w obronie mojej ezci. W podaniu więc do wysokiego 
e k. namiestnietwa, oświadczyłem, na podstawie autentycznych refe- 
ratów tak konsystorulnych jak i ordynaryackieh, że referaty. przyto- 
czono przez wspomnione wyżej dzienniki, fałszywe są i podrobione 
teudencyjnie, originały zaś ziel o zupełnie innych traktują rzeczach 
i oprócz ordynaryackiego, pochodzą od innych referentów. Referat 
ordynaryachi datuje się z tych czasów, kiedy ja byłem apostolskim 
administratorem dyecozyi, przedmiotem zaś jego była petycya pewnego 
parianina o dyspensę od dwóchgzapowiedzi przedślubnych, o skró- 
tenie przedślubnego czasu. — Dzienniki w czynionych mi zarzutach 
nie uwzględniają stanowiska oficyała, utrzymując, że on może w spra- 
wach dyccezyalnych postępować samowolnie, wówezas, gdy zakres 
jego działalności zależy od praw i przepisów kanonieznych, od roz- 
porządzeń ordynaryatu, od uchwał, zapadłych na posiedzeniach kon- 
systorza i od referatów, opracowanych przez innych radzeów konsy= 
storyalnych, przyczem należy podnieść to zwłaszcza, że moje referaty 
traktowały i traktują o innych rzeczach a nie o obsadzie parafii 
i sprawach dyscyplinarnych, o co właśnie mię obwiniają. tudzież, że 
oficyał nie rozporządza wcale cenzurami kościelnemi i translokowa- 
niem duszpasterzy. Za wiele więc dla mnie honoru, żo wszystko się 
zrzuca ua moją głowę i na moją wolą. — Nie mogę też pominąć 
tu tak łatwo zarzutów, czynionych mojćj osobie, jako oficyałowi, ja- 
kobym ja dopuszezał się przekupstwa przy konkursach parafialnych 
i przy obsadzeniu parafii. Wszystko to jest po prostu niemożebnem, 
ponieważ takie konkursa są nietylko piśmienne ale i ustne, obsadze- 
nia zaś parafii dokonywa kanoniczne, z 12 członków złożone gre- 
mium egzaminatorów prosynodalnych. a nadto, że obsada parafii od- 
bywa się w dwóch terminach półurzędowych, w marcu i wrześniu, 
kiedy arcypasterz znajduje się osubiście we Lwowie, i to na pełnych 
poswdzeniich Kkonsystoryalnych pod przewodnictwem tegoż | arcypa- 
sterzau. O lepszą jakąś paralią ubiega się nieraz 10 do 60 kandy- 
datow, a skoro ją jeden z nich tylko otrzymać może i otrzymuje, to 
dziwneni są zaiste pretensye i narzekania tych, którzy jej nie otrzy- 
mali, zwłaszcza jeżeli nie posiadają prawera przepisanych kwalifikacji 
i jeżeli jza krótki czas przedtem obowiązki duszpasterzy piastowali. 
— (o do referatów «a dusciplinaribus, dotyczących kar dla tych 
duszpasterzy, którzy się przewinień dopuścili, tudzież przeniesienia 
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zę, że takie sprawy 
nie załatwiają się pospiesznie, lecz dopiero po przeprowadzeniu śle- 
dztwa kanonicznegó i sprawdzeniu skarg, przyczem oskarzony ma 
prawo wykluczyć podejrzanych przez siebie świadków. stawianych 
przez oskarżającego. Nadto służy oskarżonemu prawo stawiania wla- 
snych świadków, oraz wpisywania swych usprawiedliwień w henęcez 
nie do protokólu. tudzież prawo rekursu do drugiój i trzecińj instan- 
cyi. Bywały wypadki. że Wysoki e. k. rząd. na podstawia praw 
ohowiazujących, doraagał się wymierzenia kary luh zarządzenia trans- 
lokacyi duszpasterzy, ktorzy się dopuścili wykroczeń. I wówezas Or- 
dynaryat sprawdzał zarzuty i dopioro po takiem sprawdzeniu czynił 
zadość wymaganiom rządu. Czyja sprawa czystą była i możebną, ten 
nigdy nie doznał żadnego pokrzywdzenia ze strony konsystorza i 0r- 
dynaryatu. Co innego, gdy zaszła sprawa nieczysta i niemożehna, 
wówczas dopełnianą była powinność surowa zwłaszcza — aby nie 
obwijać prawdy w bawełnę -- gdy ebodziło o wykroczenie dyseypli- 
narne. Może wtedy w takich razach zachodzić jakieś urojone tylko 
niezadowolenie. Księża, przychodzący ze swojemi lokacyjnemi lub tty- 
seyplinarnemi sprawami. byli zawsze odsyłani do ordynaryatu 1 za- 
wsze była zwracana ich uwaga na wyroki zapadłe na posiedzeniach 
konsystoryalnych. — Nareszcie czuję się w obowiązku dodać tu je- 
szcze i to, że od dawien dawna nie mam żadnych zgoła stosunków 
z politycznem dziennikarstwem ruskiem i w ogóło od dawien dawna 
nie zajmuję się żadną polityką. Szczerze też i otwarcie wyznaję. że 
uipdy nie powstawałem, jak na żadną inną, tak i na narodowość pol- 
ską jako taką, ani na jej prawa. Przyjemnie mi, że w Sejmie kraju- 
wym mówi się o Rusinuch i o języku ruskim, že w uniwersytecie 
lwowskim daje się słyszeć głos rektora w tegorocznej mowie inaugn- 
racyjnój tak o Polakach jak i o Rusinach, a szezególnie — żo J. B. 
pan minister Floryan bar. Ziemiałkowska, powołuiąc się na prawo 
Boskie o miłości, wezwał zarówno Polaków jak i Rusinów. aby się 
kochali wzajemnie i w obopólnej żyli zgodzie. — Lwów 2 listopada 1682, 

M. Malinowski, oficyał. 


ich do innych parafii to należy mi Zrobić tu uwage, Że 


Obrona ta spowodowała korespondenta naszego do przysłania 
nim repliki, w której wszystkie swe zarzuty podtrzymuje, auten- 
tyczność przytoczonych przez siebie dekretów konsysterskieh, niepo- 
ralki i niesprawiedliwości w obsadzaniu beneficyów i zarządzie dyc- 
cezyj, w oboe kapłanów przychylnych Polakom a wrogich schi- 
zmatyckim dJążnościom partyi świętojurskiej, potwierdza, nowemi fak- 
tami i szczegółami je ilustrujące. O jednym tylko dekrecie, na który się 
ks. Malinowski powołuje jako na fałszywy. oświadcza, Że treść jest auten- 
tyczna data tylko z umysłu zmieniona, aby odnośnćj osoby nie narazić 
na szykany. Repliki tej drukować nie będziemy, gdyż ani za poży- 
tecznój dla sprawy ogólnćj, ani za stosownej nie uważamy dalszćj 
w tój rzeczy dyskusyi. Kościół unicki nie na tem nie zyska, a my, 
ogłaszając korespondencye galicyjskie o stosunkach w łonie ducho- 
wieństwa unickiego, Żadnego innego celu nie mieliśmy, tylko się przy- 
czynić pragnęliśmy do ratowania zagrożonej prze selizmatyckie agi- 
tacye Unii. Osoba ks. Malinowskiego o tyle tylko weiąvnięta do 
rozprawy, o ile z tomi smutnemi stosunkami w cerkwi uniekicj była 
związaną. Dziś ks. Malinowski ustępuje, nie mamy zatem więcej po- 
wodu nim się zajmować, jak również nie naszą rzeczą rozstrzygać, 
czy obrona powyższa zdoła go zrehabilitować w opinii publicznej. 
Dodajemy jeszcze, że według doniesienia korespondenta Kurycra P., 
kilku księży rusińskichi nadesłało także Gazecie Narod. odpowiedź 
na pismo ks. ole. Malin., w której punkt po punkcie zbijają jego 
tłomaczenie się i stwierdzają fakt, że ks. M. wytworzył sobie w kon- 
systorzu stronnictwo, idące ślepo za jego wskazówkami i działająco 
w jego myśl. Nie możemy także nie wspomnieć, co charakteryzuje 
ks. Mal., Że i Redakcyą naszą obdarzył listen, nio mającym sensu, 
w języku niemieckim pisanym, któryśmy pierwotnie zamic- 
rzyli wydrukować, ale Żeby raz rzecz tę skończyć, od zamiarn tego 
odstąpiliśmy. 

RZYM. Wspomniane w nrze zeszłym przemówienie w języku 
łacińskim Ojca św. do deputaeyi z Saragossy brzmi: 

Lacto vos animo cexcipimus, o filii, ct paterna benevolentia com 
plectimur, quos dilectus fihus Noster Arehiepiscopus Caosaraugusta- 
nus lue misit ut suo nomine ac vice amantissimos totius Clori ac 
populi sensus et addictissimam Nobis voluntatem testaremini. Cum- 
munem hane voluntatem vos, longum iter agressi, omni sipnificationis 
gencre patefaciendam curastis, sive fusis ad Apostolorum et Marty- 
rum sepulera pro Ecclesia precibus, sive oblata Nobis perlibenti animo 
petriana stipe, aliisyue editis religionis ae pietatis exemplis. Vos, di- 
lecti filii, et concives vestri probe compertam habetis et Nobiscum 
deploratis acerbam rerum temporumque conditionem, qua hie, in ipso 
catholici orbis capite, iamdiu premimur; Nobisgue singulari affectu 


aspera et trista, quibus rehementer angimur, una simul 
Quin ctiam lil ertatis Nostrae summique Peutificatus inrium 
diem maturwi esoptatis. quo suprema Pontificis ma- 
imi auctoritas ommi seluta vinculo et nullius sit polestati obnoxia. 
De his itayne amoris fideique testimoniis Nobis exhibitis gratulamur 
vobis, meritasque laudes tribuimus, quas peregrinis e regiono Tole- 
tana hue advectis superiore mense deerevinius. Illud vero monemus 
whil Nobis esse optabilius quam ut catholici ex Hispania viri. ama- 
tis partium studiis compositisgue dissidiis, ad ehristianao religionis 
causau tucndam et ad prima humanae societatis principia sarta tecta 
servanda, consilia et operam omnes convertant. Atqne ut omnes 
unum semper sint fide, concordia voluntatum, studio religionis, mu- 
tuis corum qui praesunt ct corum qui subesse debent officiis, summis 
precibus a Deo postulamus. Ios grati animi Nostri sensus dilecto 
Filio Nestro Archiepiscopo Caesaraugustano referri a vobis cupimus; 
cui etiam Apostolicam bene dictionem singularis Nostrae in eum be- 
nevolentino testem, ciusque Capitulo, universoqgue Clero et populo ex 
intimo cordis affectu mittimus. Hane ipsam vobis, dileeti filii, ae 
familiis vestris, iu auspicium divinorum munerum, peramanter im- 
pertimns. 

Na adres, wystôsowany do Papieża przez Kardynałów i Bisku- 
pów. zebranych w Assyżu na ur czystości jubileuszowej, odpowiedział 
tenże brewem łacińs. 28 paźdz. 1882, z którego wyjmujemy następu- 
„Nie nie może być dla Nas radośniejszego, jak widziec 


devineli. 
dolctis. 
studiosissimi, 


Jacy ustęp: 
gorliwość w czel i miłości dla tego Świętego rozwijającą się coraz 
bardzićj w naszych czasach 1 być świadkiem tych owoców, jakich tak 
aby owa cudowna wiara z miłością złą- 


gorąco praguiecie, to jest, 


ezna odżyła pomiędzy ludźmi ezasów dzisiejszych, jaka w tym zna- 
komitym uczniu Chrystusa Pana tak świetnie jaśniała i zdolnym go 
czyniła do wielkich i ehwalebnych dzieł, które wywoływały podziw 
wszystkich Nie także nie może być dla Nas milszego, jak 
rozkrzewienie się tej świętej milicyi Trzeciego Zakonu, idąc 
przeciwstawia skuteczne środki 
i obiecuje światu wielkie dobra 
Pokładamy w Bogu 
prośby i że Nam w tych 


wieków. 
która, 
wodza i mistrza, 


w ślady takieso 


zgubnym chorobom naszego wieku, 


tak publicznego jak prywatnego pożytku. . na- 
dzieję, że przyjmie Taskawie Nasze modły i 
nieszczęśliwych czasach, w których wielka część ludzi, gnana burzli- 
wemi muniętnościami TAA wystawiona na tyle ciężkich i twar- 
dych doświadczeń, da tę pociechę, że ci ludzie ujrzą wreszcie światło 
i że szukać będą na ścicźkach sprawiedliwości i w praktykach ma- 
drości chrześciańskićj dni pomyślności i pekojn..." 

W ostatnich czasach udzielał Papież znowu liczne posłuchania: 
Dnia 9 bm. przyjmował prefekta Misyi brazylijskich Minorytę O. Mac- 
chotti wraz z delinitorem, którzy zdawali sprawę z misyi w prowin- 
rektora seminaryum w Weronie i przewodni- 
który złożył trzecią ofiarę w tym roku 


cyi amazońskiej; dalej 
czącego Dractwa św. Piotra, 


zebrawą. Dnia KU otrzymali posłuchanie prywatne ks, Ferget, dr. teol. 
i prof, na uniwers. w Lowanium i p. Charneaux, dyrektor dziennika 
Tami de TOrdre z Namur (Belgia), który wręczył Ojcu św. zebrane 
przez swe pismo od czytelników świętopietrze w ilości 82.000 fr. Oj- 
cive św zachęcał katolików belgijskich do wytrwałości w obronio 
praw Kościoła św. Dnia 13 przyjmował Papież margr. Guglielmi, 


gwardzistę szlachechiego, powracającego z Hiszpanii, dokąd woził bi- 
ret kudynalski dla nuncyusza w Madrycie, Kard. Bianchi; nadto 
tego dnia jeszcze miało posłuchanie wiele znaczniejszych osobistości 
rożnych narodow:śei. Dnia 15 bm. udziehł Papież audycneyą pry- 
watną jenerałowi Kapucynów i kilku przełożonym zakonnym, oraz 
O. Bernardynowi de Portogruaro, jencrałowi Franciszkanów, który 
wręczył Papieżowi pierwszy tom nowój edycyi zupełnej dzieł św. Bo- 
nawentury. podjętej przez Franciszkanów. lat 12 przygotowywano to 
wydanie, zbierano i porównywano najstarsze manuskrypta. Diorwsze 
4 tomy obejmować będą: Comment. in TV libros Sentent. Petri Lom- 
bard. Pierwszy tom wręczony Papieżowi zawiera: Praefatio generalis, 
Actu apostol. PP. Sixti IV et V, Prolegomena do 1 księgi Sentent. 
i dystynkeye od 1-23. — Biletem Sekretar. Stanu zamianował Ojciec ś 
konsultorem Kongr. św. Obrzędów O. Franciszka Maryą Testa, je- 
nerała Serwitów Matki B. — biskup z Chicago ks. Spaulding przy- 
będzie niezadługo do Rzynm, by wyprosić u Ojca św. zezwolenie na 
założenie w Chicago uniwersytetu katol. na podobieństwo łowańskiego, 
Chicago jest jednem z najiudniejszych miast w Stanach Zjedu. i to 
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$ z ludnością, składającą się w większej połowie z katolików (175 ty- 


sięcy Amerykanow lub Irlandczyków, 75 tys. Niemców, 30 tys. Czo- 
chów, 20 tys. Polaków, 12 tys. Francuzów i Włochów, razem 512 ty- 
, sięcy katolików na GCO tysięcy mieszkańców). 
uniwersytetu przyniesła w kilku tygodniach 312 tysięcy dolarów. 
sku- 
tkiem ostatniej wizyty pasterskiej Myra Vannutellego, delegata apost 
się cała Ali- 
licząca 70 rodzin, ze schizmy du Kościoła rzymsko-katol. 


Subskrypeya na rzecz 
że 


Do Rzymu nadeszła z Konstantynopola radosna wiadomość, 


i wikarynsza patrvarch., nawrociła wios bułgarska 
hodgialar, 
i że można się w krótkim czasie spodziewać licznych innych nawró- 
, weń pomiędzy Bułgaruni. — Ojciee św. otrzymał 12 bm. od króla 
hiszpańskiego na drodze telegraficznej zawiadomienie o urodzeniu się 
| księżniezki wraz z prośbą o błogosławieństwo apost, dla nowanaradzo- 
| nej. królowej i króla. Ojciec $. odpowiedział natychmiast telegrafem. 

Avglia. Katolicka Propaganda w cesarstwie 
indyjskiem rozwija się coraz pomyślniej. Liczbę katolików ozna- 
| czają tam dzisiaj na 1.800.000 dusz. Jak wielką jest liczba nawrós 
j ceń. dowodzą pomiędzy iunemi misje w Pondichery, któro w dwóch 
í latach ochrzciły 80,000 doroslych a 25,000 dzieci. O działaniu du- 
| ehownych katol. w Indyach pisze dr. Hunter, protestancki autor 
| w dziele: „cesarstwo indyjskie“, co następuje: „Katolicy rzymscy pra- 
| eują przy pomocy bardzo nieznacznych środków.. Ich kapłani odma- 
| wiają sobie wszelkich wygód. jakie Etwropejczycy w Indyach za konic- 
czno uważają. W niektórych obwodach Żyją tak wstrzemięźliwie 
jak krajowcy, a wpływ ich sięga głęboko w życie społeczno gmin, 
w których przebywają.** 

Amery. Księża polscy, zebrani w liczbie 12 na wspólna 
naradę w d. 19 i 20 września rb. w Buffalo, wystosowui do Polaków 
| w Ameryce odezwę, w której ostrzegają ich przed liberalnem, z niedo« 
? wiarków złożonem, niokatoliekiem i niemoralnem Towarzystwem tak 

zwanem „Polskiem Narodowem Zjednóczeniem*, a zachęcają do udziału 
j w Zjednoczeniu Polsko-Rzymisko-Katolichiem j wzywają o wysłanie 
| delegatów na zjazd palski katolicki, który się odbędzie od 
( 28-30 listopada w Bulfalo, i mają się zająć zorganizowaniem Tw- 
| warzystwa katolickiego i obmyśleniem środków w eelu zaradzenia mo- 
ł ralnym i materynlnym potrzebom Polaków w Ameryce, Odezwę tę 
j podpisało jeszcze innych 8 duchownych polskich, którzy na zebranie 
| przybyć nio mogli. 


KSŁEGARKNIA KATOLICKA 
POZNAŃ, Wodna ulica 75 

| poleca: Dzieła teologiczne i naukowe, obrazy, obrazki kolendowe, 
oraz wszelkie artykuły dewocyjne. — Dla Szan. Duchowiaństwa 
odstępuje się po cenach zniżonych: Dzieła Mickiewicza 
10 tomów zamiast 35 m. za 25 m, w pięknój oprawie zamiast 
| 45 m, tylko 85 m. Ks. Ostrowskiego „Dzieje i praw 
| Kościoła Pol“ 8 tomy zamiast 7 tylko 8 m.  „Boga-Ro- 
| dziea na Jasnćjgórze” (z aprobatą kościelną) pojedyńczo po 25 fen., 
przy odbiorze większej ilości po 15 fen. 


Na muzykę ks. Soleckiegu złożył ks. Chrustowicz z Poznania 
prenumeratę za rok bież., Kalendarz i oprawę 6,30 „4 

RSE m TUE WADA YE ZY ALA | 

4 Spis rzeczy. Artykuły wstępne: Dusza ludzka po śmierci. 

(Dokończenie). — Zmartwychwstanie ciał i koniec świata, --- O nabo- 

| żeństwie do świętych poszczególnych Patronów i święceniu ich uro- 

| czystości (dok,) — Kwestye teologiczne: Słuchanie Mszy św. w nie- 

dziele i święta, — Bractwa S— Sigillum. — Dekreta św Kougreg.: 

Dekret św. Kongregacyi Obrzędów, dotyczący potwierdzenia nowego 

Szkaplerza św. Michała Archanioła. — Piśmiennictwo kosc: Prałaci 

i Kanonicy Katedry metropolit. (rniezn Zeszyt XI. — Nauki kate- 

; chizmowe ks. Stagraczyńskiego. — Żywoty Świętych ks. Wiercisze- 

| wshiego tomik TIL. — Sbornik Velehradsky. — Korespondencya z Gnie- 

źuieńskiego o Trzecim Zakonie św. Franciszka. — Kronika dijeceżalna 

i zagraniezna: Poznań: f ks. len. Schulz. -- Kościół unicki w Galicyi: 

Obrona ks, Malinowskiego. — Rzym: Przemówienie Ojca ś. do deputa- 

} eyi z Saragossy — Odpowiedź Ojca ś, na adres, wystósowany doń przez 


| Kardynałów i Biskupów w Assyżu zebranych. — Różno posłuchania 
j u Papieża. — Nominacyo. -- Wiadomości potoczno. — Anglia: Kato- 


licka propaganda w cesarstwie indyjskiem. — Ameryka: Odezwa księży 
$ polskich. — Oyłoszenia. 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu. 


